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Kino Familijne 


LPA str. 5 
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GAZETA 


Polecamy rodzinną rozrywkę 


(Inf. wł.). W Warszawie działa Kino Familijne. 
W każdą niedzielę o godz. 11.00, 13.30 i 16.00 
można wybrać się do sąsiadujących ze sobą kin 
„Przyjaźń” i „Młoda Gwardia” w Pałacu Kultury 
i Nauki. W jednym z nich przygotowane są atrak- 
cje dla najmłodszych widzów, w drugim — dorośli 
mogą spędzić interesująco czas na filmie, bez 
lęku o swe latorośle, którym na pewno spodoba- 
ją się „Bajdy, Banialuki” w wykonaniu Stefana 
Pułtoraka oraz starych znajomych, stałych boha- 
terów sztuk teatralnych Kina Familijnego — sym- 
patycznych mieszkańców Srebrnej Groty: Wróż- 
ki Alissy, Filomeny, Nieustraszonego Bęca, Wale- 
rego Szaroka, Zielonego Lwa, Aleksandra i in- 
nych. Maluchy będą też miały okazję obejrzenia 
ciekawych kreskówek i wypróbowania swych sił 
i szczęścia w ciekawych konkursach. 

Pamiętajcie! Bilety na niedzielę można kupo- 
wać już od każdego wtorku poprzedzającego 
imprezę w kasach kina. Informacji o repertuarze 
chętnie udzielą Wam pod nr tel. 20-43-91. (eb) 


Fot. Marek Szymański 





NOWA WINDA 


ZSRR (PAI). W Centralnym Biurze Projektowo-Kons- 
trukcyjnym radzieckiego zjednoczenia „Sojuzliftmasz” 
dobiegł końca najważniejszy etap konstruowania wind 
z napędem hydraulicznym bez tradycyjnej wciągarki 


elektrycznej. Hydrauliczna siłownia w odróżnieniu od : 


elektrycznej nie wymaga wzmocnienia stropu budynku 
ani budowy specjalnego pomieszczenia maszynowego. 
Ponadto nowa winda zużywa bardzo mało energii i bar- 
dzo cicho pracuje. Jej obecna konstrukcja pozwala na 
podnoszenie ładunku na wysokość 20 metrów, dlatego 
też pierwsze prototypy tej windy będą instalowane 
w niskich budynkach handlowych, przedsiębiorstwach 
i placówkach służby zdrowia. 


Francuscy nauczyciele 
mogą stosować. 
kary cielesne 
Takie orzeczenie wydał sąd apelacyjny w Rennes (depar- 


tament Ille-et-Vilaine), który rozpatrywał sprawę nauczycie- 
la oskarżonego o pobicie 13-letniego ucznia. Nauczyciele — 


mówi postanowienie sądowe — mogą wymierzać policzki 


w celu przywrócenia w klasie porządku, pod warunkiem, że 
nie spowoduje to uszczerbku zdrowia dzieci. a 

Orzeczenie sądu apelacyjnego wywołało oburzenie spo- 
łeczeństwa Francji. Przeciwko stosowaniu w szkołach kar 
cielesnych ostro wystąpiła krajowa federacja pracowników 
oświaty i federacja rad rodziców i uczniów. 


NASTOLATKOW 





40 stopni poniżej zera 


SADY 
SYBERII 


ZSRR (PAl). Wydawałoby się nie- 
możliwe, a jednak... Na Syberii przy 
temperaturze znacznie poniżej minus 
czterdziestu stopni Celsjusza można 
hodować jabłonie. Pierwsza próba za- 
łożenia sadu miała miejsce już w 1825. 
roku i była dziełem dwóch zesłańców. 
Niestety zakończyła się niepowodze- 
niem. Dopiero po stu latach próbę 
ponowił syberyjski selekcjoner, Mi- 
chaił Lisawienko, którego prace prze- 
rwała druga wojna światowa. Powsta- 
ły w osadzie Ojrot-Tura (obecnie Gór- 
no-Ałtajsk) piękny sad nie przetrwał 
do końca wojny. Jednakże nie znie- 
chęciło to uczonego, który wspólnie ze 
swoją wychowanką, Idą Kalininą zało- 
żył po wojnie w Barnaule stację sa- 
downiczą, którą następnie przekształ- 
cono w pierwszy i jak dotąd jedyny na 
Syberii Instytut Naukowo-Badawczy 
Sadownictwa. | właśnie tutaj powo- 
dzeniem uwieńczone zostały prace 
nad krzyżówką dzikiej syberyjskiej jab- 
łoni z niektórymi odmianami jabłoni 
wielkoowocowych, rosnących na te- 
rytorium ZSRR i Ameryki. W ciągu 
kilku lat powstało wiele cennych od- 
mian odpornych na mrózi groźne cho- 
roby. Okazało się, że jabłonie te prze- 
trwały jedną ze straszniejszych zim 
w latach sześćdziesiątych. Tempera- 
tura dochodziła wtedy do minus 46,4 
stopni Celsjusza! 

W 1967 r. Michaił Lisawienko zmarł. 
Jego następczyni Ida Kalinina w ciągu 
swojej działalności nauczyła „sztuki 
sadownictwa” ponad. milion rodzin 
zamieszkujących od Uralu do Oceanu 
Spokojnego. W roku bieżącym —w po- 
dzięce — Syberyjczycy okrzyknęli pa- 
nią Idę najpopularniejszą kobietą 
regionu. 





Szklana piramida 
w Luwrze 


Zatwierdzony został już projekt 
wzniesienia za kilka lat szklanej pi- 
ramidy na dziedzińcu zwanym na- 
poleońskim w Wielkim Luwrze. 
Autorem projektu jest architekt 
Jeoli Ming Pai. 


Już od wielu lat mówiło się w Pa- 
ryżu, że Luwr ma wszystkie dane, 
żeby zostać największym muzeum 
świata. Posiada ponad 250 tys. uni- 
kalnych eksponatów, w tym: _15 
tys. obrazów najwybitniejszych 
w świecie malarzy, 100 tys. rysun- 
ków, 6 tys. rzeźb, 45 tys. antyków 
z różnych regionów świata i tysią- 
ce innych przedmiotów, które ma- 
ją historyczną wartość. Jednak 








ZSRR (PA). Słoneczną kuchnią na- 
zwali turkmeńscy naukowcy skonstru- 
owaną przez siebie oryginalną apara- 
turę do gotowania. Aby ją uruchomić 
wystarczy zwrócić  fotoelektryczne 
urządzenie ku Słońcu — i krzemowe 


z powodu braku miejsca, zaledwie 
30 tys. arcydzieł udostępniono pu- 
bliczności. 

W ostatnim okresie prezydent 
Mitterrand podjął decyzję zrea- 
lizowania idei: „Luwr największym 
muzeum świata”. Dotychczasowe. 
muzeum rozszerzone zostanie 
o skrzydło tzw. napoleońskie, zktó- 
rego do 1986 r. wyprowadzi się 
Ministerstwo Finansów, a na są- 
siadującym z nim dziedzińcu Na- 
poleona powstanie właśnie szkla- 
na piramida. 

Znajdą w niej miejsce skarby Lu- 
wru przechowywane dotąd w ma- 
gazynach. 


półprzewodniki przekształcą energię 
słoneczną w elektryczną. Ta z kolei 
rozłoży w specjalnym agregacie wodę 
na wodór i tlen. Następnie paliwo — 
wodór przechodzi do specjalnej ku- 
chenki gazowej. 





KT i C767Q fFRea 
Kto jeszcze chce 





Z korespondencyjnego kursu języka esperanto dla dzieci 
i młodzieży może skorzystać każde z Was! Wystarczy napisać 
z prośbą o informacje do: Kastora Klubo, ul. Klonowa 18, 00-591 
Warszawa. Klub zapewnia natychmiastowe przesłanie szczegó- 
łowego informatora i zgłoszenia. 

















List Mariusza pt. „Nienawidzę 
tych dziewczyn” zamieszczony 
w 96 nr „Świata Młodych” wywo- 
łał ogromne zainteresowanie. 
Ciekawe, że zareagowały nań tyl- 
ko dziewczęta. Od chłopców nie 
nadszedł ani jeden list. Oto jak 
nasze czytelniczki oceniają posta- 
wę Mariusza wobec jego rówieś- 
niczek: 















SĄ RÓŻNE 


Piszę w sprawie listu Mariusza z Po- 
znania. 

Mariuszu, uważasz, że nie ma dzie- 
wczyn, które nie palą, nie piją, nie 
szpanują, nie używają wulgarnych 
słów. Otóż wzbudziło to we mnie 
złość. Ja też mam 16 lat, jestem (jak 
mówią koleżanki) ładną i zgrabną dzie- 
wczyną, ale jak dotąd nikt nie zechciał 
ze mną „chodzić” ani nikt nie próbo- 
wał o mnie walczyć. A przecież też 
chciałabym mieć chłopaka, z którym 
mogłabym porozmawiać, pójść na 
spacer, do kina, na basen czy na lodo- 
wisko, razem słuchać muzyki. Ale ży- 
cie już mnie doświadczyło na tyle, 
abym mogła stwierdzić, że takich 
chłopców nie ma. Teraz liczą się dzie- 
wczyny, które piją, palą, chodzą do 
dyskotek, „łażą” nocami. Ja jestem 
inna i dlatego jestem sama. 





















Sarna 







OCEŃ 
NAJPIERW SIEBIE 


Piszę do Mariusza z Poznania, które- 
go list był zamieszczony w 96 numerze 
„Świata Młodych”. 

Mam również 16 lat. Bardzo mnie 
dziwi Twoja opinia o dziewczętach. 
Piszesz, że są one bardzo nachalne. 

Które dziewczyny? Odpowiem Ci — 
takie są dziewczęta z Twojego towa- 
rzystwa! To Ty wybrałeś akurat takie 
przyjaciółki... Piszesz, że dziewczyny 
nachodzą Cię w domu, a Ty nie mo- 
żesz się od nich odczepić. Oburzasz się 
na nie. 

Czytając Twój list wyobrażam sobie 
Ciebie. Jaki jesteś? Nieśmiały, zakom- 
pleksiony, taki co to „ani me, ani be” 
i te straszne dziewczyny, które Cię 
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NEKCZZJO 


prawy 
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JAKIE SĄ DZIEWCZYNY? 








































rozszarpują... czy szpaner, pewny sie- 
bie, z zadartym nosem, taki co to chce 
całemu światu oznajmić jakie ma po- 
wodzenie, jaki to jest rozrywany, jakto 
się opędzić nie może od wielbicielek? 
Coś mi się wydaje, że jesteś raczej tym 
drugim. 

Być może rzeczywiście denerwują 
Cię te „Twoje”* dziewczyny, ale czy 
przypadkiem Ty sam nie prowokujesz 
takich zachowań? Oceń swoje postę- 
powanie! 

Może tym dziewczynom się zdaje, 
że są mile widziane w Twoim domu? 

Zamiast z nimi porozmawiać, opinię 
o nich wysyłasz do gazety. To chyba 
nie bardzo ładnie? 

Czy nie mógłbyś im zwrócić uwagi, 
żeby nie paliły, nie szpanowały i nie 
używały wulgarnych słów? A może 
one tak robią, bo taki jest styl w Twoim 
towarzystwie? Nie najlepiej to o nich 
świadczy, ale przecież — nie tylko 
o nich, prawda? 


AM 








Z walką o dziewczynę będziesz mu- 
siał prawdopodobnie trochę pocze- 
kać, ponieważ dziewczyna o jakiej ma- 
rzysz nie będzie chciała przebywać 
w takim towarzystwie. 

Marzena z Wołomina 


JESTEM W PODOBNEJ 
SYTUACJI - 


Cześć Mariusz! Na imię mi Magda 
i tak jak Ty mieszkam w Poznaniu. 
Piszę do Ciebie, ponieważ mam po- 
dobny kłopot. Podobnie jak Ty, lubię 
się modnie ubierać iżyć na luzie. Lubię 


muzykę rockową, ale lubię również . 


Beethovena. Chodzę na koncerty, do 
kina. Mam wiele koleżanek i jestem 
normalną nastolatką.. Nie jestem ani 
zbyt ładna, ani zbyt brzydka, pomimo 


2 EEZIETCEWAJ IL EEZ 


to nia mogę opądzić sią od chłopa* 
ków. Nionawidzą ich tak, jak Ty niona- 
widzisz tych dziewczyn, Oni są wrącz 


„ bozczolni. Próbują wciągnąć mnie 


w swojo towarzystwo, któro mi nio 
odpowiada. 

Inne dziawczyny zazdroszczą mi, ale 
one nio wiodzą jakio to jost stroszno, 
nie rozumieją mnio. Nigdy w życiu nio 
spotkałam prawdziwogo kumpla, Li- 
czą na Ciobie, myślą, że spotkam sią za 
zrozumieniem z Twojoj strony. 

Magda 


GDZIE SĄ DAWNI 
DŻENTELMENI? 


Mariuszu, muszę przyznać, że bar- 
dzo dobrze Cię rozumiem. Wyobraź 
sobie, że wprost nienawidzę niektó- 
rych chłopców. Modne ciuchy jeszcze 
trawię, lecz „papierosa w gębie” nie 
zniosę nigdy, a tym bardziej butelki 
z alkoholem wśród młodzieży. Nieste- 
ty, obok mojego bloku widuję tylko 
takie towarzystwo. Gdzie są dawni 
dżentelmeni? 

Bardzo szanuję kulturalnych chłop- 
ców. Fakt, że wiele dziewcząt nie ma 
ambicji. Dlatego dopuszczają się czy- 
nów, jakie opisałeś. Powróćmy jednak 
do chłopców. Dlaczego tak niewielu 
interesuje się poezją, muzyką poważ- 
ną, literaturą czy nawet przyrodą? 
Wszyscy, co do jednego, uwielbiają 
„Lady Pank”, rockową muzykę i piłkę 
nożną, bo inni też to lubią, więc trzeba 
się im podporządkować. 

Chłopaki! Dziewczynie zaimponuje- 
cie kulturą, dobrym sercem, inteligen- 
cją i sprytem. Ciuszkami i papierosem 
nigdylll ż X 

A Tobie, Mariuszu, radzę: rozejrzyj 
się dokoła, na pewno znajdziesz dzie- 
wczynę, o którą będziesz walczył. Nie 
idź na łatwiznę. Ź 

Kinga 


TO NIE TYLKO WINA 
"DZIEWCZYN 


Piszę w sprawie listu Mariusza z Po- 
znania pt. „Nienawidzę dziewczyn” 
(96 nr). Podzielam zdanie Mariusza. Ja 
na przykład wolę posłuchać muzyki, 
iść do kina czy też poczytać dobrą 
książkę niż narzucać się chłopcom. 
Często widzę jak dziewczyny zaczepia- 
ją chłopców, nawet wtedy, gdy ci są ze 









swoimi dziowczynomi, Dziwią się, że 
zgubiły gdzieś swój honor i JUREK 
Nio jost to jednak wina tylko dzie 

czyn. Niektórzy chłopcy nie zauważają 
„szaraczków”, wiąc dziewczyna, gdy 
sią w takim zakocha, stara mu sią 
przypodobać i zmienia sią na gorsze: 


igarnych słów Itp. 
szpanujo, używa wulgarny: Mirzdńk 


A MOŻE JAKAŚ 
SAMOTNA 
DZIEWCZYNA 
CZEKA 
NA TWOJĄ 
PRZYJAŹŃ? 
pilna alikyin 
wcząt. Pisze również, że nienawidzi ich 
ze względu na ich charaktery, sposób 
życia i zachowania się. Mariusz chce 


mieć dziewczynę, o którą musiałby 
walczyć. Dziewczynę zupełnie inną niż 


"tamte — lepszą. 


Mariuszu, rozejrzyj się wokół siebie, 
bo być może niedaleko od Ciebie mie- 
szka taka dziewczyna, a na tamte dzie- 
wczyny zupełnie nie zwracaj uwagi. 
Postaraj się być w stosunku do nich 
obojętny, wtedy może przestaną się 
tak Tobą interesować i tak się zacho- 
wywać. Przede wszystkim jednak po- 
staraj się.wyrwać z ich towarzystwa. 
Nie zapraszaj ich do siebie, a jeśli już 
same przyjdą, a potem nie będą chcia- 
ły wyjść, to uprzedź je, że jeżeli natych- 


- miast nie opuszczą Twego domu, to 


już więcej sięw nim nie znajdą. Jeśli to 
nie poskutkuje, to następnym razem 


* nie wpuszczaj ich do mieszkania. 


Piszesz też, że chciałbyś mieć dziew- 
czynę taką, o którą musiałbyś walczyć. 
Wśród tamtych dziewcząt jej nie szu- 
kaj. Powtarzam: rozejrzyj się dobrze 
'bo być może jakaś samotna dziewczy- 
na czeka na Twoją przyjaźń. 


Muszę jednak przyznać, że nie mogę 
zrozumieć tego, iż mimo nienawiści 
i pogardy przebywasz w ich towarzys- 
twie. Ja również jestem szesnastolat- 
ką i potępiam postępowanie tamtych 
dziewcząt, choć mam trochę inny po- 
gląd na świat niż Ty. Życzę Ci szczę- 
ścia. 


Irka z Suwałk 


RO POD 


lojska Polskiego 19/166, 22-100 Chełm; © Poszukuję zdjęcia 
rużyny piłkarskiej Jugosławii i prospektów samochodów 
świata. W zamian proponuję zdjęcia zespołów rockowych, 
Dawid Charkiewicz, Eliaszuki 75e, 17-221 Sewkowo Stare; 
_ © Posiadam następujące książki do VIII klasy: przysposobienie 
_ obronne, chemia, język rosyjski, język ojczysty, nauka o czło- 
wieku, matematyka oraz wychowanie fizyczne dla klas IV-VI, 
Elżbieta Próchniewicz, ul. Przyjaciół Żołnierza 31/33, 71-670 
Szczecin; © Odstąpię odznaki klubów sportowych, proporczy- 
ki, prospekty firm zagranicznych, a także dużo numerów „Ra- 
zem” Jarek Wasiak, ul. Szkolna 14/26, 87-700 Aleksandrów 
Kuj.; © Poszukuję zeszytów dwumiesięcznika PZA „Akwa- 

" (numer 1-67) oraz innej literatury z zakresu akwarystyki. 

n oferuję numery „ŚM”, Dariusz Wyroczański, ul. B. 
40/16, 33-380 Krynica; © Poszukuję zeszytów „Zioła” 
(nr314). Jestto dodatek do „Zielonego Sztandaru”. Potrzebny 
mi jest także Zbiór zadań z chemii dla LO — Pazdry, Joanna 

- Mrowiec, ul. Kormoranów 26/11, 44-114 Gliwice. 





KĄCIK 
PRZYJACIÓŁ 


Chodzę do szóstej klasy. Jestem prze- 
ciętnym chłopcem. Szukam przyjaciół, 
którzy zrozumieją moje kłopoty i będą się 
cieszyć moimi radościami. Interesuję się 
przede wszystkim techniką, Przemysław 
Maćkowiak, ul. Powstańców Wlkp. 4, 62- 
030 Luboń 1 k. Poznania; © Lubię koty, 
„Republikę” i książki przygodowe. Mam 
15 lat, Leszek Ujda, ul. Harcerska 4, 
37-490 Stalowa Wola; © Mam 17 lat. 
Jestem uczennicą Liceum Ekonomiczne- 
go. Interesuję się filatelistyką, -zbieram 
fotosy piosenkarzy i aktorów. Szukam 
przyjaciół, Anna Osiecka, Batyń 45, 78- 
331 Rąbino; © Mam 14 lat. Interesuję się 
muzyką rockową. Uwielbiam „Republi- 
kę”, „Lady Pank” oraz „Kombi”, „Lom- 
bard” i „Budkę Suflera”. Pasjonuję się 
piłką nożną. Zbieram zdjęcia i plakaty ze- 
społów muzycznych oraz piłkarzy. Jestem 
wesoła, Barbara Krajewska, ul. Złotych 
Piasków 2 m. 68, 02-759 Warszawa-Ste- 
gny; © Kocham koty i deszcz. Interesuję 
się archeologią, muzyką młodzieżową 
oraz filmami science-fiction i literaturą. 
Mam 13 lat, Magdalena Laskowska, ul. 
Goławicka 3 m. 150, 03-590 Warszawa; 
© Chodzę do Ilklasy LO, należę do fan-clu- 
bu zespołu „Lombard”, lubię też „The 
Beatles”, „Lady Pank” i „Maanam”. Inte- 
resuje mnie historia starożytna, Alicja 
Ciesielska, Linie 2, 74-202 Parsów; © Lu- 





bię dostawać długie listy oraz odpisywać 
na nie. Zbieram pocztówki z podobiznami 
zwierząt oraz zdjęcia piosenkarzy. Lubię 
„Lady Pank”, „Republikę”, „Lombard”, 
„Maanam”, „Bajm”, Urszulę i Elvisa Pre- 
selya. Mam 12 lat, Ewa Narajewska, ul. 


„ Lwowska 30, 53-515 Wrocław; © |ntere- 


suję się sportem żużlowym, zbieram in- 
formacje, fotosy i inne materiały dotyczą- 
ce tego sportu, Janusz Kiziak, ul. Swier- 
klańska 28, 44-200 Rybnik; © Uwielbiam 
fizykę, matematykę, bardzo lubię się 
uczyć. Czytam książki fantastyczno-nau- 
kowe. Lubię zwierzęta (szczególnie psy). 
Uczę się języka angielskiego i mogę kore- 
spondować w tym języku (dla wprawy). 
Jestem uparta i wesoła, Agata Bajor, ul. 
Węgierska 24, 38-300 Gorlice, tel. 200-61; 
© Mam 14 lat. Lubię muzykę rockową. 
Mój ulubiony zespół to „Bajm”. Nie lubię 
deszczu, pochmurnych min i szpinaku. 
Chciałabym korespondować z osobami 
wesołymi i samotnymi. Mirella Turkie- 
wicz, ul. Średzka 11, 62-020 Swarzędz; 
© Bardzo chciałabym mieć przyjaciółkę. 
Mam 14 lat. Interesuję się sportem, lubię 
konie i muzykę młodzieżową, cenię szcze- 
rość. Nie lubię palących papierosy. Uczę 
się we Wrocławiu. Chcę zostać dziewiar- 
ką. Mieszkam w internacie, Janina Wy- 
socka, ul. Kasztanowa 3/a, 53-125 Wroc- 
ław; © Dlaczego życie jest takie skompli- 
kowane? Jeżeli ktoś zna odpowiedź na to 
pytanie, to proszę niech napisze do mnie. 
Mam 14 lat i nie mogę sobie znaleźć 





przyjaciół. Interesuję się matematyką, 
a szczególnie geometrią oraz chemią, któ- 
rą chcę studiować. Czekam na listy od 
przyjaciół z całej Polski. Magdalena Kre- 
mer, ul. Na Wzgórzu 12, 80-296 Gdańsk- 
Wrzeszcz; © Szukam bliskiego przyjacie- 
la. Lubię muzykęi literaturę młodzieżową, 
Zofia Jabłońska, Grabina, 27-646 Goźlice; 
. Mam 11 lat. Interesuję się geografią 
i biologią. Zbieram zdjęcia zespołów mu- 
zycznych. Bardzo lubię zwierzęta. Nie lu- 
bię dentysty, smutków i szkoły. Napiszcie 
do mnie, bo czuję się samotna, Grażyna 
Radziałowska, ul. Napoleońska 21/2, 06- 
500 Mława; © Interesuję się UFO, tań- 
cem, astronomią, zbieram znaczki, foto- 
grafie, tarcze szkolne i plakaty zespołów. 
Kocham zwierzęta, słońce, podróże, lato, 
wakacje, przygody i muzykę. Nie cierpię 
dentysty, łez, kłótni, smutku, Marzena 
Więckowska, ul. Łagiewnicka 102/116, 
m. 122, 91-456Łódź; © Mam 16 lat. Intere- 
suję się muzyką młodzieżową i sportami 
obronnymi. Moje ulubione zespoły to 
„Oddział Zamknięty” i „Lady Pank”, Lu- 
bię wakacje, wycieczki górskie, słońce 
i dobrą książkę, Janusz Pieniak, ul. 14-go 
Lutego 12/8, 64-920 Piła; © Mam 17 lat. 
Jestem uczniem Technikum Żeglugi Śró- 
dlądowej. Moim hobby jest marynistyka 
gotowanie, szydełkowanie, turystyka gór. 
ska i muzyka jazzowa. Obiecuję odpisać 
na każdy ciekawy list, Mirosław Pawli- 
szyn, Technikum Żeglugi Śródlądowej 
(internat), 47-200 Kędzierzyn-Koźle. 












Może rozmowa 
to wyjaśni? 


Mam 17 lat. W maju poznałam 
wspanialego chlopca. Byliśmy szczęśli. 
wi. Nagle wszystko się skończyło, bo 
matka mojego chlopca dowiedziała się, 
że nie chodzę do kościola; wtedy 
ły się nasze problemy. Matka i ojciec 
Marka (imię mego chłopca) surowo 

| zabronili nam się widywać, Jego matka 
| grozi, że zrobi mi coś zlego. Postano- 
| wiliśmy więc spotykać się potajemnie, 
Nie trwało to długo, Kiedyś spotkaliś- 
my ma ulicy mamę Marka. Zaczepiłą 












o ktoś 
_ wgarść, pokażcie, że to wcale nie boli. 
Czy nie rozumiecie, że uczucia Waszej 
_ byłej sympatii były zbyt słabe, powie- 
 rzchowne? Nie zasługują więc na Wa- 
szą wzajemność. Dlatego — głowa do 
góry! Życzę Wam nowej, prawdziwej 
miłości. 
| Uwaga wszyscy nieśmiali i Ci, któ- 
| rzykochają się w kimś bez pamięci i nie 
wiedzą, jak zrobić pierwszy krok: Je- 
dynym lekarstwem dla nieśmiałych 
jest powiedzieć sobie, że jest się taką 
osobą, bez której runąłby świat. I dla- 
tego mam propozycję dla chłopców, 
i kochają się w dziewczynie, anie 
wiedzą, jak ją poznać. Najpierw wypo” 
wiedzcie magiczne zdanie (rzeczywiś- 
cie pomaga), a potem pożyczcie od 
wybranki książkę zapewniając jej 
Zwrot w nienagannym stanie, albo 
wpadnijcie na nią w drzwiach i prze- 
Proście z takim uśmiechem, żeby za: 
kręciło jej sięw głowie, lub też ustąpcie 
jej miejsca w tramwaju i zacznijcie 
rozmowę o szkole czy po80- 
dzie. Wierzcie mi, sposobów jest wie- 
le! A więc do dzieła! 
F Uwaga nieakceptowani przez środo- 
| wisko! Wcale nie jest tak źle, moi 
| drodzy. Czy zastanowiliście się, dla- 
Czego znajdujecie się w takiej sytuacji? 
Może ro Wasza wina?) Spróbujcie 
pierwsi wyciągnąć rękę. Najlepszym 
ROCKI jest uśmiech, dowcip 
| iw ogóle pogodne usposobienie. Ktoś 
Kiedyś powiedział: „Wszystko jest 
trudne, zanim stanie się łatwe”. Po- 
wiam wszystkich gorąco. 





Julia 





Załatwić z samym sobą 





Na wyłysiałych powrósłach wierzby 
płaczącej kołysał się chłopak. Widow 
nię miał liczną i wrogą, Golizna wierz 
by nie była jesienna. Liści z niej nie 
zdmuchnął — jakby się chciało poety 
cznie powiedzieć naździernik czy lis 
topad. Została pracowicie oskubana 
przez liczne ręce amatorów naturalnej 
huśtawki 

O tę wierzbę bój się toczy długi i za 
cięty=taka osiedlowa wojna trzynasto: 
letnia. Chłopcy upatrzyli ją sobie jako 
znakomity przyrząd gimnastyczno- 
akrobatyczny, a dorosła część lokalnej 
społeczności uparła się bronić jej ży 
cia. Trudno o niej powiedzieć: „zielo: 
ne płuca osiedla”, bo jakie to płuca — 
zmaltretowany strzęp czegoś, co mia- 
ło być drzewem. Im bardziej jednak 


OD WIATRAKOWCA DO MI-12 


WIIZAWA AGA bY4| A] - 
WIZY NK ZAWZYA 


Szkic śmigłowca według pomysłu b 
Leonardo da Vinci 


była scherlała, tym więcej było tych 
którzy chcieli ją ocalić. Gonili chłopa 
ków dozorcy, gonili pracownicy admi 
nistracji osiedlowej, gonili dorośli. Ro 


dzice, co prawda, wzdychali usprawie 
dliwiająco, że w tym 
świecie nie ma gdzie i jaksię wyhasać 
ale też gonili. Chłopcy dopadali jej 
więc chyłkiem, cichcem, na króciutko: 
byle nikt nie widział. Jakoś przeżyła 
Awtej chwili w biały dzień, żadnym 
chyłkiem, najjawniej w świecie dynda 
uwieszony jej gałęzi jakiś smarkacz 
Rówieśnicza widownia wodzi za nim 
złym okiem. „Nie wolno, nie wolno” 
poszczekuje zawistnie. Smarkacz dłu 
go milczał wzgardliwie ignorując 
wzburzenie widzów, wreszcie oznaj 
mił kategorycznie: „Mniewolno!” Do- 


betonowym 





wiedzieli się także, dlaczego mu wol 
no. A no, dlatego, że... jego tatuś jest 
kimś tam pośród administrujących 
osiedlowym terenem. No i? Czy ktoś 
powiedział, że nie ma to nicdo rzeczy? 
Otóż nikt niczego podobnego nie po: 
wiedział. Wszyscy uznali prawo smar 


kacza do tarmoszenia wierzby, Za 
zdrość zazdrością, a prawo prawem 


Pozostało tylko srqętnie podumać 
o tym, jaka to szkoda, że inni tatusio 
wie nie mają równie mądrze wybra 


nych miejsc pracy jak tatuś smar 
kacza 

Kiedy okiem jasnowidza próbowa 
łam wejrzeć w smarkaczową przy- 
szłość, mignął mi w pamięci obrazek 


łatwych 





rzegu łąki, za 
t dalako w nią wtar 


owodników lub opieku 








ak z głąbi po! 





ją 











lą do schroniska trzy postacie, Idą 
rodkiem łąki każdą znich ciągnio 
ię po trawi iga. Tak to wygląda 
jakby ktoś przejechał pod włos palcerr 
po akasmicie. Panie zbierają kwiaty, 
pan objaśnia towarzyszkom panora 
mę, zabawia rozmową. Im bardziej 
pęcznieją bukiety tych pań, tym mniej 
mam wątpliwości, że muszę jednak 
zareagować, I mówię, że nie wolno, że 


Park Narodowy, że pod ochroną 
To moja prywatna łąka i mogę 

z nią robić co zechcę — zagłusza mnie 
mężczyzna 

Ogłupiałam. Ale że o polanę spór 
wiodą górale z Parkiem Narodowym, 
myślę, że ten mężczyzna ma może, 
choćby tylko we własnym, subiektyw- 
nym mniemaniu, jakieś prawo do tego 
kawałka tatrzańskiej przyrody. 

- Jeśli tak jest - mówię nieco urzę: 


kować, że chronię pańską łąkę przed 
zadoptaniom 
Może ponsją pani wypłacić? 

drwi mężczyzna, Przyglądam mu się 
i przestają rozumiać cokolwiek. Ma na 
soblo goprowski swotar, bądący swa 
go rodzaju mundurem ludzi spod zna: 
ku błąkitnago krzyża. Jest więc kimś, 
kto powinien chronić ludzi przed góra 
mi, ale | góry przed ludźmi — a siebie 
wyłączył z obowiązujących tu praw. 
I to jawnie, i to damonstracyjnie. Je 
mu wolno, bo... Żadnego innego argu 
mentu poza wielokropkiam po „bo” 
znaleźć się nie da 

Na szczęście niedzielny tłum nie ru 


szył owczym pędem w łąkę, za przykła 
dem goprowca. Może, jak obserwato 
rzy wierzbowaj huśtawki mojego osie 
dlowego smarkacza, uznał czyjeś pra 
wo do łamania prawa 

Z prawa bo... uczymy się korzystać 
bardzo wcześnie. Kiedy mamy dwa, 
trzy lata, mówimy „bo tak chcę” 
Z czasem przestajemy być tak naiwni, 
by wierzyć, że to argument dla wszyst- 
kich przekonujący. No więc zmienia 
my go na: „bo mój tatuś...” Ale i to 
kiedyś przestaje wystarczać. Odkry- 
wamy, że najlepiej po „bo” postawić 


z lata. Taki oto 


Słoneczna niedziela na Polanie Cho- 





dowo 


yśl zbudowania statku powietrzne- 
M go napędzanego za pomocą wirni- 
ka nośnego wywodzi się od słyn- 
nego Leonardo da Vinci, który opisał taką 
maszynę w jednej ze swoich prac już 
w 1475 roku. Idea ta zrodziła się więc 
znacznie wcześniej niż pomysł zbudowa- 
nia aeroplanu. Jednak pierwszy lotapara- 
tu zwirnikiem „na grzbiecie” miał miejsce 
dopiero w 1924 roku. W Irsy pod Paryżem, 
zbliżony budową do śmigłowca wehikuł 
"Włocha Pascara unosił się w powietrzu 
przez 10 minut! 

Za ojca nowoczesnych śmigłowców 
uznaje się jednak hiszpańskiego konstruk- 
tora Juana de la Ciervy. W połowie lat 20 
po awarii jednego ze zbudowanych przez 
niego samolotów zaprzestał konstruowa- 
nia ciężkich dwupłatowców. Opanowała 
go idea skonstruowania takiej maszyny, 
która po wytraceniu prędkości niewpada- 
łaby w korkociąg. W ten sposób zrodził się 
pomysł wiatrakowca — statku powietrzne- 
go, który zamiast skrzydeł, posiadałby 
wirnik nośny. 


„Kombajny” w natarciu 


Początkowo konstruktorom wiatrakow- 
ców wydawało się, że są one dogodniej- 
sze od samolotów. Samolot nie wystartu- 
je ani nie wyląduje bez dużego rozbiegu, 
a w przypadku awarii silnika spada na 
ziemię jak kamień. Co innego wiatrako- 
wiec: latając na nim można dowolnie 
zmniejszać prędkość i wysokość. Jego 
rozbieg jest o wiele krótszy, a w przypad- 
ku zepsucia się motoru, pęd powietrza 
nadal obraca śmigłem, zmniejszając siłę 
upadku. Akademik Jurjew, autor pierw- 
szego radzieckiego prototypu śmigłowca 
pisze w swoich wspomnieniach z 1930 
roku: ; 

„„Już pierwsze loty dowiodły, żeznajdo- 
waliśmy się na właściwej drodze. Maszy- 
na oderwała się pewnie od ziemi, wznio- 
sła się lekko na wysokość kilkuset me- 
trów, swobodnie wykonywała w powie- 


* trzu ósemki i inne skomplikowane fi- 


gury”. 

Oceniając ten sukces należy przypom- 
nieć, że w tym czasie za granicą śmigłow- 
ce jeszcze nie latały, a tylko wykonywały 
krótkie skoki. Maszyna utrzymywała się 
przez chwilę kilka metrów nad ziemią je- 
dynie dzięki tzw. efektowi poduszki po- 
wietrznej. 

Dwa lata później wiatrakowiec 1-EA 
wzniósł się na rekordową wówczas wyso- 
kość — 605 metrów. Rekord ten przeszło 
30-krotnie przewyższał oficjalny rekord 
świata, ustanowiony na śmigłowcu przez 
francuskiego pilota d'Ascanię. 

Był to niebagatelny sukces, jednak wir- 
nikowe statki powietrzne w pełni rozwinę- 
ły skrzydła dopiero wtedy, gdy szefem 


to nie powinien pan być wo: 
bec mnie niegrzeczny, a wręcz podzię- 


wielokropek. Niech się każdy domy- 
śla, co to za ważne osoby, funkcje, siły 


Centralnego Instytutu Aerohydrodynami- 
ki został uzdolniony konstruktor Michaił 
Mil. Wprowadza on do śmigłowca wiele 
nowych rozwiązań: zmniejsza wielkość 
łopat śmigła, instaluje tarczę sterującą 
i przekładnie. Do momentu wybuchu II 
wojny światowej powstaje 14 typów no- 
wych wiatrakowców. 

Po rozpoczęciu działań wojennych zde- 
cydowano się sprawdzić je na polu walki. 
„Artillerijskij żurnał” pisze: „Wiatrako- 
wiec może wykonać szereg ważnych za- 
dań, które dla samolotu i sterowca są 
bardzo trudne do wykonania lub wręcz 
niewykonalne. Do takich zadań należą: 
rozpoznanie stanowisk ogniowych nie- 
przyjaciela, wytyczenie tras marszu, 
utrzymanie łączności między piechotą 
i oddziałami artylerii oraz między samymi 
oddziałami artylerii, szybkie nawiązanie 
łączności telefonicznej...” 

Niestety rachuby taktyków nie spraw- 
dziły się. Pozbawione osłony myśliwców, 
niezbyt szybkie i mało zwrotne wiatra- 
kowce były łatwym celem dla ognia nie- 
przyjaciela. W warunkach bojowych oka- 
zały się więc mało przydatne. 

Mimo wszystko znaleziono dla nich za- 
stosowanie. Po zapadnięciu zmroku latały 
na zaplecze nieprzyjaciela rozrzucając 
ulotki. Jeden z wziętych do niewoli ofice- 
rów niemieckich. był tymi niezwykłymi 
latającymi maszynami przestraszony nie 
na żarty: 

— No teraz przepadliśmy, bolszewicy 
wypuścili na nas kombajny...1 


Do czego mogą się przydać 
lufy artyleryjskie? 


Nowe radzieckie doświadczalne biuro 
konstrukcyjne śmigłowców powstało 
w 1947 roku. Głównym konstruktorem 
ponownie mianowano 38-letniego Mila, 
który ostro zabrał się do budowy nowego 
typu śmigłowca GM-1 chociaż „aparta- 
menty” robocze jego pracowni wyglądały 
bardziej niż skromnie. Dwa niewielkie po- 
koje zastawione rysownicami sąsiadowa- 
ły z... tunelem aerodynamicznym. Bada- 
nia praktyczne można było przeprowa- 
dzać więc wyłącznie nocą. 

Pierwsze próby śmigłowca na uwięzi 
wypadły pomyślnie. Maszyna uniosła się 
nad ziemię... kilka centymetrów! Nieba- 
wem potrafiła jednak wzbić się już na 
wysokość kilku tysięcy metrów. 

Na triumfalne fanfary było jednak za 
wcześnie. Podczas pokazu lotniczego, na 
oczach kilkuset widzów, wykonujący run- 
dę powietrzną śmigłowiec przechylił się 
nagle na bok i runął na ziemię. Maszyna 
roztrzaskała się na kawałki. Pilot-oblaty- 
wacz poniósł śmierć. 

Jak się później okazało, nie była spowo- 


wyraża znaczące zawieszenie głosu. 
Tak jest mądrzej, tak jest wygodniej, 
tak nie trzeba użyć argumentu, który 
samemu wydaje się niesmaczny. 

Dziś mi się tylko leśno-drzewne 
przykłady pchają z pamięci pod pióro 
Niech będzie jeszcze jeden. Otóż 
w podwarszawskiej Puszczy Kampi 
noskiej pewna Bardzo Ważna Osobis 
tość, odbywająca spacer wraz z mał- 
żonką na przełaj przez teren Parku Na 
rodowego, stanęła oko w oko ze straż- 
nikiem ochrony przyrody, który zapro- 
ponował mandat. Bardzo Ważna Oso- 
bistość miała bardzo mocne bo... — 
bycie Bardzo Ważną Osobistością. Nie 
trzeba było nic mówić; wystarczyła 
zostać rozpoznanym, a rozpoznać 
BWO powinno nawet dziecko ogląda- 
jące czasem zdjęcia w prasie. Ale 
strażnik patrzył, trudno przypuszczać 
by nie rozpoznawał, i upierał się przy 
mandacie. Po prostu nie uznał bo.. 

Chodź! — powiedział BWO do 
małżonki. - TUTAJ ten pan ma wła 
dzę. — Nie mieściło mu się w głowie, że 
zlekceważono bo... Przelicytowano je 
innym bo... I to juź można zrozumieć. 

Myślę, że warto to przemyśleć z sa- 
mym sobą. 


EWA DROBNIK 


dowana błędami pilotażu czy niedopraco- 
waniem konstrukcji. Zawiniło-niedokład- 
ne spawanie, powodując pęknięcie wału 
napędowego śmigła ogonowego. Wów- 
czas nie znano jeszcze niezawodnych me- 
tod kontroli szwów spawalniczych. Ich 
jakość oceniano „na oko” 

Należało usunąć przyczynę, która spo- 
wodowała wypadek. Łatwo powiedzieć, 
ale jak to wykonać? W jaki sposób zapew- 
nić dobrą jakość spawanych części? 

Wyjście z sytuacji znaleziono dość nie- 
zwykłe. Jeden z inżynierów wpadł na ory- 
ginalny pomysł, aby wykonywać wały na- 
pędowe z toczonych luf artyleryjskich! 
Były one droższe, lecz za to całkowicie 
niezawodne. Na takich lufach pierwszy 
seryjny śmigłowiec radziecki Mi-1 latał 
przez wiele lat. Nie zawiódł ani razu. 


Mistrz wagi ciężkiej 


Pierwszy śmigłowiec z rodziny Mi do- 
brze dawał sobie radę w powietrzu, lecz 
zbytniego zastosowania praktycznego nie 
posiadał. Mógł udźwignąć bowiem tylko 


„300 kilogramów. Przystąpiono więc do 


nowych prób, zwiększając moc silnika. 
Nowe rozwiązania dobrze zdały egzamin. o 
Wytwarzany od 1954 roku Mi-4 rozwijał 
prędkość 200 km/godz., unosząc jużładu- 
nek o wadze 2 ton. Wyprodukowany 8 lat 
później Mi-6 zadziwił już cały świat. Pod- 
nosił na wysokość prawie 3 tys. metrów 
fantastyczny ładunek o wadze ponad 20 
toni Ustanowiono na nim aż 12 świato- 
wych rekordów, w tym również rekord 
prędkości -—- 320 km/godz. „Latający 
dźwig” — jak go ochrzczono — był przysto- 
sowany do przewożenia ładunków o wa- 
dze do 12 ton na odległość do 250 kilome- 
trów. Jego następca, „latający dźwig”- 
Mi-10 podczas parady lotniczej w Tuszy- 
nie przeniósł nad trybunami domek eks- 
pedycji geologicznej. 

Maszyny Mila w specjalnych akcjach 
spisują się doskonale: przewożą stada 
owiec na nowe pastwiska, ratują bydło 
w czasie powodzi lub pożaru, uczestniczą 
w budowie rurociągów i gazociągów. Su- 
pergigant Mi-12 — ostatnie dziecko ra- 


„. dzieckiego przemysłu lotniczego wyposa- 


żony jest w silniki o mocy 26 tysięcy KM 
i wykorzystywany w rejonach złóż nafto- 
wych i gazowych na Północy i Syberii 
Zachodniej. Bez pomocy skrzydlatych gi- 
gantów postęp prac byłby niemożliwy. 

„Dawne marzenia ludzkości wyrażone 
w baśni o latającym dywanie zostały urze- 
czywistnione najpełniej w śmigłowcu” — 
powiedział kiedyś konstruktor Michaił 
Mil. I nie ma w tym porównaniu zbytniej 
przesady... (jo) 





* Cytaty pochodzą z książki D. Gaja „Mil 
i jego śmigłowce” 


bodzenie na szczudłach udawanie 
olbrzyma - to zabawa niemal tak 
stara jak świat. Wymaga pownogo 





wielką i małą (3) 


ZABAWA 
STARA 
















Spotkania z techniką 





JAK ŚWIAT 








treningu, nioraz może być popisem zręcz 
ności, no i umiejętności budowy szczudoł. 


Od razu na ogół nie udajo się przejść 


nawet kilku kroków, ale z czasem docho: 


dzi się do takiej wprawy, że długi nawąt 


spacer nie sprawia żadnego kłopotu 
Niektórzy wyobrażają sobie, że szczu 
dła to po prostu dwa kije z przymocowa: 


nymi oparciami na stopy. Jest to kiepska 


konstrukcja. Aby szczudła umożliwiały 
wygodne, poprawne ruszanio się, muszą 
odpowiadać pewnym, wypróbowanym 
zresztą, warunkom technicznym. Na ry- 
sunku pokazuję takie właśnie szczudłą 
sporządzone z drewna. Wszystkie wymia- 
ry w milimetrach. Maksymalna wyso- 
kość, na której oparte są stopy nad ziemią 
nie powinna przekraczać 400 mm. Wyższe 
szczudła można stosować, ale to już do- 
mena raczej cyrkowców, artystów akro- 


batyki. Długość podpór równa jest wyso- 


kości korzystającego ze szczudeł — licząc 
od stóp do ramion, jak pokazano to na 
rysunku, plus 25 mm (wysokość zazna- 
czono na rysunku literą H). 

Materiałem na szczudła może być do- 


wolne drewno bez sęków i pęknięć. Natu- 


ralnie, drewniane części trzeba odpo- 
wiednio przyciąć w zależności od posia- 
danego materiału, starannie oczyścić pa- 
pierem ściernym, aby nie pozostawały na 
drewnie zadry i ostre krawędzie. 


Poszczególne części łączymy za pomo- 


cą wkrętów do drewna w miejscach poka- 
zanych orientacyjnie na rysunku. Ogółem 
potrzeba 12 wkrętów. Długość ich uzależ- 
niona jest od grubości łączonych listew. 
Trzy czwarte łącznej grubości dwóch 
części drewna powinien wypełniać 
wkręt. Pamiętać trzeba o dobrym wyko- 
naniu połączeń, tak aby całość zdolna 
była utrzymać ciężar ćwiczącego i by po- 
łączenie nie rozleciało się. Oto kolejność 
czynności przy pracy nad szczudłami: 

1 - Na desce zaznaczamy ołówkiem 
(średniej twardości np. nr 2) długość i sze- 
rokość podzespołów. 

2 - Wycinamy poszczególne części za 
pomocą piłki do drewna tzw. rozpłatnicy, 
tnąc dokładnie przy linii ołówkowej. 

3 - Opiłowujemy pilnikiem lub papie- 


rem ściernym nierówności cięcia i wygła- 
dzamy powierzchnię drewna. 

4 Zaznaczamy miejsca, w których ma- 
ją się znaleźć wkręty. Najpierw rysujemy 
przy liniale linię pionową-osiową i naniej 
odmierzamy równe cztery odcinki, kre- 
śląc linie poprzeczne. Skrzyżowanie li 
wyznacza miejsce, gdzie należy wiercić 
otwory pod wkręty ę 

5 — Wiercimy otwory, wiertłem nieco 
mniejszej średnicy niż średnica wkrętów. 
Można posługiwać się ręcznym świdrem 
ślimakowym (na rys.), lub kto może — 
wiertarką ręczną. 

6 - W otwory wkręcamy wkręty do 
drewna przy użyciu wkrętaka, zwanego 
również śrubokrętem. Do łączenia części 
można wykorzystać wkręty ze łbami wy- 
pukłymi. Ważne jest zwrócenie uwagi, 
aby szerokość ostrza wkrętaka odpowia- 
dała szerokości szczeliny w śrubie. Zbyt 
małym wkrętakiem nie damy rady jej 
przykręcić, podobnie jaki zbyt duże narzę- 
dzie będzie niekorzystne. Dla ułatwienia 
pracy dobrze jest posmarować gwint 
wkrętów mydłem. 

No ityle o szczudłach. O tym, jak na nich 
chodzić, nie wspominam, bo nikt się tego 
nie nauczył drogą korespondencyjną. 
Zresztą zobaczycie jak to wygląda na 
zdjęciu. 





PAWEŁ ELSZTEIN 


Rys, autor i St. Szymański 
Fot. M. Szymański 











Pędzilówka 
(wyżej) i rysu- 
nek ołówkiem 
(niżej) — pejza- 
że dh Tomasza 


„ Kasperskiego 


nia zajrzała do namiotu, kiwnęła ze zniecierpliwie- 
niem ręką i powiedziała: 
— Chodź szybko! Druh Tomasz zaczyna nowy ka- 
wałek lasu! 

Nowy kawałek lasu? Będzie wycinał drzewa, czy co? 
Zaintrygowana wyjrzałam z namiotu. Nie opodal, na pola- 
nie siedział dh Tomasz i... rysował drzewa rosnące za 
obozem. 

— Ale ten rysunek to już będzie dla mnie, dobrze druhu? 

W'ten to właśnie sposób Ania „zaklepała” sobie jeszcze 
nie narysowaną grafikę. Na drugi dzień, trzymając w ręku 








gotowy rysunek powiedziała: Fantastyczne, prawda? — 
i poszła podpatrywać pracę dh Tomasza, który właśnie 
wziął nowy karton i przyglądał się stojącej sośnie. Potem 
ktoś nieśmiało powiedział: — Jakie to śliczne! Chciałoby się 
mieć coś takiego w domu... — A druh z uśmiechem podaro- 
wał mu dopiero co namalowany obraz. 

— Ależ bierz, jeżeli tylko ci się podoba. 

W ten sposób dh Tomasz rozdał w Centurii wszystkie 
swoje prace, sobie nie zostawiając chyba ani jednej.. 

Minęły już dwa lata od tego obozu, podczas którego 
poznałara dh Tomasza Kasperskiego, a teraz postanowi- 
łam odwiedzić mego znajomego w Bełżycach koło Lublina, 
gdzie mieszka od wielu lat. No i zdaje się, że przyjechałam 
nie w porę. W domu państwa Kasperskich przygotowania 
do wesela syna, dh Tomasz dopiero wrócił z pracy i właśnie 
wybierał się na zebranie. Tak to jest z niezapowiedzianymi 
wizytami. Już miałam zamiar zebrać się „do odwrotu”, ale 
sprzeciw gospodarza był stanowczy. 

— Nie ma mowyl Nigdzie teraz nie pojedziesz! Usiądź, 
a ja za chwilę wracam. Wyskoczę tylko i powiem, żeby na 
mnie nie czekali... 

Nie minęło dziesięć minut i druh Tomasz był z powrotem. 

— To co? Pracujemy na piętrze, czy po harcersku — na 
parterze? 

Wybieramy parter. Siadamy więc na podłodze, przy 
szafce pełnej skarbów. Czego tam nie ma! Farby, pędzie, 
kredki, kartony, rysunki, pudełka, pudełeczka, klasery, 
książki, nuty... 

— Tak, nuty też mi są potrzebne. Do tej pory byłem 
nauczycielem geografii i matematyki. Niedawno przesze- 
dłem na emeryturę, ale okazało się, że w pobliskiej wiejskiej 
szkole nie ma nauczyciela wychowania muzycznego. A że 
trochę brzdąkam na instrumentach, więcznów od września 
stanąłem w klasie przed uczniami... 

Otwieram pudełka a w środku plakietki z akcji, w których 
druh brał udział, pamiątki gromadzone przez wiele lat. Ten 
starszy, siwy harcmistrz, służbę harcerską pełni już pięć- 
dziesiąt cztery lata — od września 1930 roku, kiedy wstąpił 
do Związku Harcerstwa Polskiego. Już przed wojną, przez 
dwa lata prowadził drużynę harcerską na Lubelszczyźnie. 
Walczył w 1939 roku, był partyzantem na ziemi zamojskiej, 
a w okresie okupacji — członkiem Szarych Szeregów w Za- 
mościu. Po wojnie pracował w kilku hufcach. Przez te lata 
prowadził wiele kolonii i obozów... 

Dzisiaj zuchom i harcerzom daję swoją dłoń. Niechaj oni, 
jak ja kiedyś o przygodzie śnią — przypominają się słowa 
piosenki. 

Ta przygoda utrwalona została również na kilkuset koloro- 
wych slajdach. 


Od elementarza do obrazów 


— Od dawna chodziłem na wędrówki: ze swoim zastę” 
Pem, potem drużyną, z grupami z PTTK, z klasami, w któ 
rych uczyłem geografii. Później jako pilot „Gromady 
i „Orbisu” woziłem po ciekawych zakątkach kraju, a to, co 
sfotografowałem, służy mi teraz za wzór do rysowania. Ale 
moje prawdziwe malowanie zaczęło się niejako z koniecz- 
ności. Kiedy po wojnie zacząłem pracować w szkole, w jed- 
nej zklas pierwszych były tylko dwa egzemplarze elementa- 
rza. A przęcież każde dziecko powinno widzieć litery i rysun- 
ki. Z czegoś musiałem uczyć... Brałem więc w domu duże 
kartony i przerysowywałem kolejne strony książki, koloro- 
wałem wszystko pięknie, i już mogłem prowadzić lekcję. 

Po pierwszych „elementarzowych” próbach dh Tomasz 
zaczął malować akwarele. Malował dużo, i powoli docho- 
dził do wprawy. Znajomi kiwali głowami — zdarzało się, że 
czasami nawet z uznaniem... Któregoś dnia kolega przy” 
niósł farby olejne i poradził spróbować. Więc spróbowa- 
łem. Ten pierwszy „olej'* malowany na tekturze przedsta” 
wiający wiejską chatę, ma kolory trochę zszarzałe i jakby 
przyćmione. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 
DZE ZZA AÓE 
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ŚLISKA SPRAWA 


tym, że krasnoludki są małe i pracowite, kaczuszki żółte, a Baby Jagi 

paskudne, to wiadomo nie od dzisiaj. Ale że Jego Królewska Mość wraz 

z małżonką, błazen i wszystkie damy dworu potrafią wyczyniać przez dwie 
godziny wcale nie majestatyczne łamańce na łyżwach, okazało się dopiero pewnego 
sobotniego popołudnia na warszawskim Torwarze, podczas występów Dziecięcej 
Rewii na Lodzie z Gdańska. Jak na prawdziwą rewię przystało — było to istne 
szaleństwo tańców i zbiorowej zabawy, humorystycznych scenek i lirycznych popi- 
sów solo, które liczne zgromadzona widownia nagradzała gromkimi brawami. Nic 
dziwnego — w tańcach klasycznych i charakterystycznych, w prześlicznych strojach 
i przy akompaniamencie starannie dobranej muzyki, występowali sami najlepsi — 
aktualni i byli zawodnicy sekcji łyżwiarstwa figurowego gdańskiego klubu ,,Stocznio- 
wiec” oraz 46 uczniów ze Szkoły Podstawowej nr 35 w-Oliwie, która na co dzień 
z klubem współpracuje. O wszystkich niestety napisać się nie da, ale na pewno 
wypada — z racji zajmowanego stanowiska — dwa słowa powiedzieć o królu, poczciwej 
fajtłapie, która w drugiej części widowiska pokazała co potrafi! Nic dziwnego, Jego 
Królewska Mość — w cywilu Andrzej Dostatni, uczeń IV klasy Technikum Budowy 


A jak żyje? 

Jedną trzecią część życia, 
a więc ok. 23 lat spędza w łóżku. 
Następnych 14 lat - w miejscu 
pracy, 6 lat poświęca spożywa- 
niu posiłków, a tylko 3 lata na 


e 23 lata w łóżku 
e 14 lat w pracy 
e 6lat-na 


a 


Okrętów, jest m.in. dwukrotnym mistrzem Polski juniorów w łyżwiarstwie figu- 
rowym. 

Starszym nie ustępowali młodsi — uczniowie oliwskiej szkoły podstawowej. Nie jest 
to oczywiście zwyczajna podstawówka, lecz szkoła sportowa, w której oprócz 
tradycyjnych przedmiotów obowiązuje codzienna 6-godzinna dawka zajęć sporto- 
wych. Pan Lesław Księżopolski, dyrektor szkoły i pan Jan Surma, wicedyrektor d.s 
sportowych — zgodnym chórem chwalą swoich uczniów — i za dobre wyniki w nauce, 
i za wspaniałą postawę na lodzie. Tę ostatnią podziwialiśmy osobiście. I dołączamy się 
do pochwał. Szczególnie podobali się nam: Robert Grzegorczyk z V klasy w tańcu 
„Całuję twoją dłoń madame”, Iza Łęcka z kl. VIII w ,,Hello Dolly”” oraz duet Joasia 
Czarnecka i Maciek Balcerzak z kl. VII w lirycznym „,Love story”. Co oczywiście nie 
znaczy, że reszta była do kitu! Przeciwnie! Z każdą minutą występów dziecięcej rewii, 
która po raz pierwszy pokazała się w Warszawie, rosło nasze zdumienie i podziw, jak 
można wyczyniać tak skomplikowane i szaleńcze numery, skoro przecież na zelów- 
kach lód bywa tak piekielnie śliski...(tem) 

Fotografował MAREK SZYMAŃSKI 


Czy będą 
respektować 
ten zakaz? 


Im wy 


m niżej 


jedzenie 


Grupa naukowców z Lenin- 
gradu opracowała olbrzymią li- 
czbę szczegółowych danych 
statystycznych _ sporządzając. 
tzw. matematyczny model czło- 
wieka żyjącego i pracującego 
we współczesnym wielkim 
mieście. Z obliczeń przeprowa- 
dzonych za pomocą komputera 
wynika, że tzw. model matema- 
tyczny człowieka wielkomiej- 
skiego żyje przeciętnie 70 lat. 


spacerach i krótszych wyciecz- 
kach. 


Resztę czasu zajmują mu ta- 
kie imprezy jak mecze, kino, te- 
atr, wystawy i różne hobby. Do- 
dajmy, że całych 13 lat spośród 
70 lat swego życia człowiek 
wielkomiejski poświęca na mó- 
wienie... Jest to wprawdzie 
sztuczny model, ilustrujący 
średnią statystyczną, niemniej 
na ogół zgadza się onze sposo- 
bem życia większości miesz- 
kańców dużych miast. 


|. Jeden z hoteli w mieś: 

lin (Trynidad) 
wi mieszkańcy nazwali 
do góry nogami” 


jano go tarasie 


dostać się na 
piętro, nie 
wchodzić w górę, lecz 


schodzić w dół 


Posiadacze psów w miejscowości Smi- 
thtown (W. Brytania) strasznie oburzyli 
się na swego burmistrza. Wydał on bo- 
wiem zarządzenie, w myśl którego czwo- 
ronogom nie wolno szczekać bez przerwy 
dłużej niż... 15 min. Został nawet wyzna- 
czony specjalny inspektor, który ze stope- 
rem w ręku będzie sprawdzał, czy psy 
przestrzegają nowego zakazu. 

A właściciele piesków mają szereg za- 
strzeżeń. Uważają, że burmistrz nie tylko 
w jawny sposób ogranicza ich wolność 
osobistą, ale i znalazł pretekst do wycią- 
gania im z kieszeni pieniędzy. Poza tym 
nie mają pojęcia, jak wymusić na swych 
psach zaniechanie szczekania... (kl) 
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Słowa piosenki STEVE WONDERA „IJUST. CALLED TO SAY I LOVE YOU: 
pochodzącej z jego ostatniej płyty „The Woman in Red'': 


NEVER ENDING STORY — Limahl + M. Newton 
LUCIOLLA — Maanam 

I JUST CALLED TO SAY I LOVE YOU - Steve 
Wonder 

CARELESS WHISPER — George Michael 
POLAND - Classix Nouveaux 

TO TYLKO PECH — Oddział Zamknięty 


LIKE TO GET TO KNOW YOU WELL - Howard Jones - 


PORANNA WIADOMOŚĆ — Republika 
DRIVE — Cara 
YQU IN THE NIGHT — Fashion 
„ LOVE HURTS — Paul Young 
BLUE JEANS — David Bowie 
SIMPLE STORY — Maanam 
PRZED NAMI WIELKA PRZESTRZEŃ — Daab 
. SKÓRA — Aya RL 
„ GHOSTBUSTERS — Ray Parker Jr. 
WAR SONG - Culture Club 
. MASTER AND SERVANT — Depóche Mode 
. SMOTH OPERATOR — Sade 
.. PARA GONI PARĘ — Banda i Wanda 
BIG IN JAPAN — Alphaville 


No New Year's Day to celebrate 
No chocolate covered candy hearts to give away 
No first to spring 
No song to sing 
In fact here's just another ordinary day 
No Pril rain 
No flowers bloom 
No wodding Saturday within the month of June 
But what it is, id something true 
Made up of these three words that | must say to you 
I just called to say I love you - 
1 just called to say how much I care 
I just called to say I love you 
And I mean it from the bottom of my heart 
No summer's high 
No warm July 
No harvest moon to light one tender August night 
No autumn breeze 
No falling leaves 
Not even time for birds to fly to southern skies 


No Libra sun 
No Halloween. 


No giving thanks to all the Christmas joy you bring 
But what it is, though old so new 
To fill your heart like no three words could ever do 
| just called to say I love you 
I just called to say how much I care, I do 
1 just called to say I love you * 
And I mean it from the bottom of my heart 
I just called to say I love you 
I just called to say how much I care, I do 
I just called to say I love you 
And | mean it from the bottom of my heart, of my heart, 


of my heart 


1 just called to say I love you 

I just called to say how much I caer, I do 

I just called to say I love you 

And | mean it from the bottom of my heart, of my heart, 


baby of my heart. 














* WARSZTATY... 


Warsztaty organizowane są przy 
okazji Imprez muzycznych zudziałem 
amatorów, między innymi takie zaję- 
cia warsztatowe są w -programie 
Spotkania Amatorów-Twórców i Wy- 
konawców Piosenki oraz Ogólnopol- 
skiego Młodzieżowego Przeglądu 
Piosenki. Od pół roku warsztaty są 
także na antenie radiowej. Możecie 
ich słuchać w kaźdy wtorek o 20.45 
w Pr. Ill. Posłuchajcie, ale... weżcie 
takżo w nich udział. Wystarczy wysłać 
kasetę (dobrze dołączyć do niej teks- 
ty, jeśli są na niej piosenki) z nagrany- 
mi na próbie czy koncercie utworami. 
Redakcja nie żąda profesjonalnych 
nagrań, bowiem bohaterami tej audy- 
cji są amatorzy. Utwory powinny być 
jednak nagrane czytelnie. Oceniają je 
w studiu zaproszeni przez prowadzą- 
cych — Pawła Sztompke (jazz) i Jerze- 
go Kordowicza (rock, pop) — znani 
kompozytorzy, autorzy tekstów i wy- 
konawcy. Jest więc szansa zadebiu- 
towania na antenie radiowej i wysłu- 
chania życzliwych rad i wskazówek. 
Naprawdę interesujące próby literac- 
ko-muzyczne mogą spowodowóć za- 
proszenie zespołu czy solisty na prób- 
ną sesję nagraniową. A teraz adres: 
Polskie Radio, 00-350 Warszawa, Pro- 
gram III, ul. Myśliwiecka 3/5/7, Redak- 
cja Muzyczna, Dopisek na kopercie: 
Warsztaty muzyczne. 











LCLECIWO 
sze (olei 


ANATOL 
NOWIKOW... 


„.. zmarł w wieku 88 lat. Był jednym 
z najpopularniejszych kompozytorów 
radzieckich. Po studiach w moskiew- 
skim konserwatorium prowadził ama- 
torskie i zawodowe zespoły chóralne. 
Najwięcej jednak czasu poświęcał 
kompozycji. Tworzył większe dzieła, 
między innymi napisał operetkę „Lo- 
wsza”, ale przede wszystkim zasłynął 
jako kompozytor pieśni masowych, 
przeznaczonych najczęściej na chór, 
takich jak „Samowary-samopały”, 
„Drogi”, „Pieśń o Czapajewie”, „Par- 
tyzancka dumka”. Światowy rozgłos 
zdobył „Hymnem Młodzieży Demo- 
kratycznej”. 


OMPP — SZANSĄ DLA CIEBIE! 


O Ogólnopolskim Młodzieżowym Prze- 
glądzie Piosenki już pisałem, anonsując 
rozpoczęcie eliminacji pierwszego i dru- 
giego stopnia. W paru miejscowościach 
już się odbyły, winnych odbędą się nieba- 
wem. Przypominam pokrótce najważniej- 
sze fragmenty regulaminu tej naprawdę 
młodzieżowej imprezy, zachęcając Was 
do wzięcia w niej udziału. Powołane przez 
organizatorów zespoły jurorskie ocenia- 
ją: solistów, zespoły wokalne i wokalno- 
instrumentalne, programy Klubów Pio- 
senki i piosenki — propozycje do wspólne- 
go śpiewania. Soliści, zespoły wokalne 
i wokalno-instrumentalne powinny wie- 
dzieć, że warunkiem udziału w przeglą- 
dzie jest przygotowanie dwóch utworów 
polskich kompozytorów i autorów teks- 
tów. W zgłoszonym repertuarze mogą się 
znaleźć własne utwory wykonawców oraz 
twórców z danego województwa (amato- 
rów i profesjonalistów). Kluby Piosenki 
powinny przygotować 30-minutowy pro- 
qram muzyczny, muzyczno-literacki, mu- 





zyczno-plastyczny lub muzyczno-estrado- 
wy. Piosenki-propozycje do wspólnego 
śpiewania należy zgłaszać dodatkowo (to 
uwaga dla solistów i zespołów). Mogą 
one stanowić część składową programu 
klubowego. 

Eliminacje | stopnia dobiegają końca, 
w wielu województwach organizowane 
są od razu eliminacje wojewódzkie. Te 
powinny się odbyć 10 stycznia przyszłego 
roku. Potem tych najlepszych czekają eli- 
minacje międzywojewódzkie — w Rzeszo- 
wie, Choszcznie, Bydgoszczy, Łodzi, Bia- 
łymstoku i Katowicach, a najlepszych z 
najlepszych — finał we Wrocławiu. Tu jury 
wybierze Złotą Dziesiątkę. Nie zabraknie 
nagród specjalnych, między innymi Pol- 
skiego Radia, Telewizji i PAGART-u. Or- 
ganizatorzy OMPP zaoferują |aurea- 
tom udział w koncercie „Debiuty” pod- 
czas Krajowego Festiwalu Polskiej Pio- 
senki w Opolu oraz warsztaty piosenkar- 
skie zaś współorganizatorzy (PR i TV) — 
dokonanie nagrań promocyjnych. 





JAK 
WIATR... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 4 
Gee nz sca da 


— A wiesz dlaczego tak to wygląda? Każdy obraz olejny 
musi mieć pokład z farby np. białej, bo inaczej barwy są 
brudne. Ja o tym jeszcze wówczas nie wiedziałem. 

Potem zaczął malować farbami olejnymi na sklejce, na 
płótnie — już nie popełniając pierwszego błędu. Są jeszcze 
grafiki wykonane ołówkiem czy czarną kredką i „pędzlów- 
ki” malowane jednym kolorem farby. Druh Tomasz mówi, 
że tu najlepiej można uzyskać łagodne przejścią światła 
i cienia. Rzeczywiście, efekty są bardzo interesujące. 


Kiedy przeglądam zeszyt z wierszami dh Tomasza, przy- 
pomina mi się kolega z obozu — Jacek. Jak on to powiedział? 

— Wiesz, co najbardziej zapadło mi w pamięć z tych 
rozmów ze starszym o tyle lat ode mnie instruktorem? 
Ogromna serdeczność z jaką dh Tomasz zwracał się do 
innych, jego życzliwość, i optymizm. I jeszcze jedno zdanie 
zjego zeszytu: „Jeśli w życiu staniesz na rozdrożu, nie pytaj 
nikogo o drogę. Sam ją wybierz — a radość i żal będzie tylko 
twoją własnością”. Gdyby tak każdy umiał wykorzystać 
swoje szanse i nigdy nie żałował dokonanych wyborów, 
o smutku wcale nie byłoby mowy... 


Wystarczy chcieć... 


— A druh? Czy nigdy nie szkoda druhowi czasu poświę- 
conego tym wszystkim zainteresowaniom: harcerstwo, 
PTTK, praca w Domu Kultury, zajęcia z uczniami w Kole 
Filatelistycznym, Koło Miłośników Sztuk Pięknych, Klub 
Seniora, wiersze, muzyka rysunki?... 


— Rzeczywiście, te wszystkie pasje pochłaniają wiele 
czasu. Nieraz muszę się dobrze „sprężyć”, żeby wieczorem 
odpisać na listy do swoich wychowanków, znajomych 
z obozów i wędrówek. Ale jeżeli człowiek chce żyć nie tylko 
dla siebie, ale i dla innych, to dużo rzeczy w swoim życiu 
może zrobić, czasu jakoś wystarcza. I ileż z tego satysfakcji 
i radości. 

No tak, 
własności. 





„wybierz drogę sam... a radość i żal będzie twoją 


Muszę już wracać! Idziemy przez Bełżyce — czyste miaste- 
czko, w którym pełno kwiatów. 

— Dzień dobry! — dh Tomasz co chwilę wymienia z kimś 
ukłony. Zna tu ponad połowę mieszkańców, choć nie za- 
wsze pamięta wszystkie nazwiska. Mieszka tu od wielu lat, 
zajmuje się różnymi sprawami — więc co krok, to znajomi. 
Na rynku ktoś woła: 

= Panie Kasperski! Panie Kasperski! Dobrze, że pana 
spotykam. Ta pani z Zarządu prosiła, żeby pan przyjechał 
jutro do Lublina. k 


Ledwo uszliśmy kawałek i znów nas ktoś zatrzymuje. 

— Właśnie wracam z zebrania — mówi pani Krysia. — Już 
ustaliliśmy termin rajdu! To co? Bierzesz dzieci i idziesz 
z nami? 

— Krysiu, co za pytanie. Oczywiście, że idę! 


Jadę autobusem. Za mną zostają Bełżyce, a w nich ktoś, 
kto nie potrafi żyć tylko dla siebie. Ania powiedziała mi,że 
po przeczytaniu książki Krystyny Siesickiej „Ludzie jak 
wiatr” zapamiętała taki fragment: „Ludzie są jak wiatr. 
Jedni lekko przelecą przez życie i nic po nich nie zostanie, 
drudzy dmą jak wichry, więc zostają po nich serca złamane 
jak jakieś drzewa po huraganie. A inni wieją jaktrzeba. Tyle, 
żeby wszystko na czas mogło kwitnąć iowocować. Ipo tych 
zostaje piękno naszego świata”. 


Druha Tomasza i jemu podobnych zaliczyłabym do tych 
trzecich... 


IWONA STARZYŃSKA 





Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
najmłodszych mam dzisiaj cie- 
kawą łamigłówkę z czterema punk- 
tami. Natomiast doświadczonym abrakadabrystom 
radzę rozwiązać zadanie o chciwym bogaczu. Zada- 
nie-błyskawica też nie jest do pogardzenia. Kłaniam 
się do przyszłej sobotyl 
BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


45 PUNKTÓW 











Jeśli już rozwiązałeś pozostałe łamigłówki izadania 
dzisiejszego wydania Abrakadabry, połącz ołówkiem 
lub długopisem kolejne punkty tego rysunku od 1 do 
45. Linie niech będą proste, a wykonanie staranne, 
wtedy i rezultat będzie właściwy. 


ŁAMIGŁÓWKA DLA NOWICJUSZY _- 











Nauczyciel narysował na kartonie cztery punkty, jak to 
pokazano na rysunku. Następnie polecił jednemu z uczniów 
narysować trójkąt, na którego obwodzie znajdą się te wszyst- 
kie cztery punkty. Uczeń dokonał tej sztuki. Czy ty też potra- 
fisz? 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Kalif Abrakadabry twierdzi, że w stolicy naszego kalifatu 
mieszka milion ludzi. Aby to dokładnie sprawdzić, na głów- 
nym placu miasta ustawiono urnę, mającą kształt sześcianu 
o krawędzi 1 metra. Każdy mieszkaniec ma do niej wrzucić 
jeden „głos” — kulkę o średnicy 1 centymetra. Jak sądzisz, czy 
do tej urny zmieszczą się wszystkie głosy-kulki miliona miesz- 
kańców stolicy kalifatu Abrakadabry? 





| 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz uważnia na ton rysunek I postaraj sią wyodrąbnić 
wzrokiem w jedną całość ta wszystkia Jego fragmenty, któro 
oznaczono kropkami. Czy układają CI sią już w jakiś obraz — wizją? 
Toraz woż ołówok lub długopis I starannie zamaluj ta zakropkowa- 
noe obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polo- 
ga nasz toatr cieni. 









WZZ 





ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 495 


ze 118 numeru „Świata Młodych” z dnia 6.10.1984 r. 
Nad ranem jeszcze bielał szron, DJ 
A oto już się dzień płomieni 
| stoi mój rówieśnik — klon 
W pozłocie słońca i jesieni. 
Nagrody wylosowali: 
Jadwiga Cajs — Jugów, Anna Fabiańska — Malbork, Marcin Klorek — 
Puszczykowo, Anna Kołodziej — Nowy Sącz, Monika Mędrykowska — Włoda- 
wa, Hanna Nowowiejska — Kłecko, Maria Ptaśnik— Mystków, Michał Sporoń 
— Tarnowskie Góry, Oskar Sutarzewicz — Wieruszów, Krystyna Wróbel — 
Jaworzno. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mato- 
matyczno działania na liczbach. Każdy rysuneczek, to 
jedna cyfra. Powtarzające sią w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające sią takie same cyfry. 
Działania wykonujamy, zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. A więc — start! 





CHCIWY BOGACZ 


W dawnych czasach pewien bogacz najął robotników, by 
wykopali mu studnię. Robotnicy chcieli otrzymać za swą pracę 
500 złotych, lecz skąpy i chciwy bogacz nie chciał im tyle 
zapłacić. Wtedy robotnicy rzekli: „Zapłać nam za pierwszy metr 
głębokości studni 1 grosz, za drugi metr 2 grosze, za trzeci metr4 
grosze, za czwarty metr 8 groszy itd. Więcej nie żądamy”. 
Bogacz natychmiast zgodził się na taką „groszową” zapłatę 
isolennie obiecał zapłacić „ile wyjdzie groszy”. Robotnicy wzięli 
się raźno do pracy i wykopali studnię: miała ona 18 metrów. 
głębokości. Czy bogacz zapłacił mniej niż 500 złotych? 





ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


ZADZIWIAJĄCE ZJAWISKO: moneta 
A musi się obrócić dwa razy. TAJEM- 


32x 19=608 

+ x — _ NICZEDZIAŁANIA: rozwiązanie obok. 
7T2— 24= 48  ZADANIE-BŁYSKAWICA: na jeden 
104+456-560 dzień. CZTERY BLIŹNIACZE KWA- 


DRATY: B1 i A7, £1 i B4, A3 i D6, E3 
i C8. 










PZEELOJSSUIOWZELUOUCEEJ 


WIRÓWKA 


Odgadnij 12 wyrazów o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu. Początek wpisywania 
w polu oznaczonym kreską, kie- 
runek - prawoskrętny. Jeden 
z wyrazów wirówki nie pasuje 
do pozostałych — jest „czamą 
owcą”. W rozwiązaniu podaj 
wszystkie wyrazy i wskaż „czar- 
ną owcę”. Rozwiązanie prześlij 
w ciągu 7 dni od daty tego nu- 
meru pod adresem: „Świat 
Młodych”, Mokotowska 24, 00- 
561 Warszawa, „Zadanie. pre- 
miowane nr 499”. 

Prawidłowe rozwiązania we- 
zmą udział w losowaniu nagród. 






ZNACZENIE WYRAZÓW: 


1) gatunek sztywnego, grubego 
papieru, 2) niejeden na górskiej 
* drodze, 3) siła w działaniu lub 
silne państwo; mocarstwo, 4) 
pas przytrzymujący siodło lub 
kulbakę, 5) gąszcz, 6) harcerski 
zespół wokalno-taneczny, 7) 
miasto nad Wisłoką, siedziba 
„fabryki opon (woj. tarnowskie), 
8) warszawskie lotnisko, 9) „Lu- 
lajże jezuniu” lub „W żłobie 
leży”, 10) ryba mająca między 
- grzbietem i płatwami piersio- 
wymi narządy elektryczne słu- 
żące do rażenia zdobyczy, żyją- 
ca w ciepłych morzach, 11) od- 
. głos biegnących koni, 12) nie- 
proszony, naprzykrzający się 
gość; intruz. 


szczęśliwym” szeptał niski głos, a ciemne oczy błyszczały jak gdyby 
zapowiedzią. Czego? Bała się odgadywać. 


Karnawał jak co roku zapowiadał szereg świetnych balów: w Tuile- 
riach, na ratuszu, w Operze, u księcia de Morny, u barona Haussman- 
na, u pani de La Pagerie, u księżny de Bassano. Tańczono właściwie 
wszędzie i śmiało można powiedzieć, że Drugie Cesarstwo tanecz- 
nym krokiem szło przez historię Francji w takt galopów pana Offen- 
bacha, szumiąc sutą krynoliną, błyskając ogniem drogich kamieni. 

Ludzi poważnych gorszyła płochość dworu. „Cesarz jest za dobry, 
za pobłażliwy — mówiono — na wszystko żonie pozwala”. A cesarzo- 
wa Eugenia lubiła się bawić, lubiła błyszczeć jako ta najpiękniejsza 

najpiękniej l. 
Ph ać pad żaden dwór nie zgromadził tyle urodzi- 
wych kobiet, jakie przewinęły się przez salony Tuileriów. W tej 
królewskiej oprawie uroda takich dam, jak hrabina Castiglione czy 
księżna de Persigny, markiza Gallifet czy hrabina Walewska, jaśniała 
właściwym blaskiem. 

Cóż stąd, że wielu mieszkańcom dalekich zaułków Paryża często 
brakowało chleba, że z nędzy i chorób umierały dzieci, że głód 

Cesarzowa Eugenia słynęła z dobroczynności, z powagą spełniała 
miłosierne uczynki. Widywano ją na poddaszu biedaka, zstępowała 


„ nie dało się zabić widokiem ludzkiej nędzy. Śpiew skrzypiec głuszył 
płacz nieszczęśliwych, a brokatowe kotary przesłaniały tragiczne 
obrazy. 

Cesarzowa Eugenia wciąż była piękna, jubilerzy z ulicy de la Paix 
wystawiali coraz wspanialsze kolie i diademy; krawcy, szwaczki 
i bieliźniarki szyli olśniewające toalety, suknie, peniuary. Czyż można 
było oprzeć się pokusie okrywania posągowych ciągle kształtów 
aksamitem, taftą czy koronkami? Któż mógł wymagać poświęcenia 
od pięknej kobiety i zmuszać ją, by zamiast jedwabiu nosiła barcha- 
ny? — Byłoby to wręcz nieludzkie, a cesarz — jak wiadomo — miał 
miękkie serce. 

Dopóki książę-prezydent zamieszkiwał pałac Elizejski, stara arys- 
tokracja raczyła łaskawie przyjmować zaproszenia na oficjalne przy- 
jęcia, podczas których z protekcjonalną miną poklepywała po ramie- 
niu tak zwanych „parweniuszy”.* 

Ludwik Napoleon był przecież tylko pionkiem na politycznej sza- 
chownicy, „człowiekiem przejściowego okresu”, jako nim mówiono, 
tym, co miał przygotować drogę do tronu dla najgodniejszej, bo 
jedynie prawowitej dynastii. Dla legitymistów** byli to Burboni, dla 
orleanistów*** — książęta z orleańskiego domu. 

Kukła, która w mniemaniu „błękitnej krwi” winna była wdzięcz- 

* ność za wyświadczony jej zaszczyt, przejęła nagle inicjatywę w swo- 
je ręce, ze zręcznością i odwagą, o jakie mieszkańcy starych pałaców 
z Bulwaru Saint-Germain nigdy by jej nie posądzili. 

Zamach stanu z drugiego grudnia całkowicie odmienił sytuację. 


Książę-prezydent zostawszy Napoleonem Ill ujrzał wokół siebie pust- 





kę. Bywalcy prezydenckiego pałacu przemienili się w zaciekłych 
wrogów cesarskich Tuileriów. 

"osy musiał pogodzić się ze srogością utytułowanych przeciw- 
ni © 

— Ci ludzie — powiedział — nie mają pojęcia o polityce i właściwie do 
niczego nie byliby mi potrzebni. Są, owszem, dekoracyjni i nadają się 
wyłącznie do noszenia orderów. 

W rzeczywistości poniósł jednak pewnego rodzaju porażkę. Stara 
arystokracja dodałaby wiele blasku tronowej sali, a młode cesarstwo 
zyskałoby na prestiżu poza granicami Francji. 

Niestety, trzeba było obyć się bez splendoru starych rodów z ich 
dumnie brzmiącymi nazwiskami, które ozdabiał tytuł książęcy lub 
przynajmniej hrabiowski. 

Jednakże każdego władcę, jak wiadomo, musi otaczać dwór, tak 
więci Napoleon Ill przyciągał do Tuileriów wszystko, co Francja miała 
najznamienitszego jeśli chodzi o zasługi czy talenty mężczyzn, o uro- 
dę i elegancję kobiet. 

Niedługo trwał koronowany celibat cesarza. Miłość do panny de 
Montijo na tyle zmąciła mu rozum, że pchnęła go na ślubny kobierzec 
wówczas, gdy mógł ubiegać się o prawdziwie królewskie koligacje. 
Ale dwór cesarski wymagł pani. 

ź Cdn. 


= Parweniusz —dorobkiewicz, nowobogacki. 
**_ Legitymiści — uznający prawowitą dynastię. 
*** Orieaniści — po 1815 r. we Francji zwolennicy orleańskiej linii Burbonów 


E, MOŻE INNYM RAZEM. 
WIDZIAŁEM JUE TO 

WSZYSTKO W MUZEUM 
PALEONTOLOGICZNYM 


Z CIEBIE JEDNAK 
KAWAŁ GADA. 
ZROBIĘ. TO TYLKO 


PROFESORZE, PRZELECI SIĘ. 
DLA CIEBIE. j 


PAN RAZEM Z NAMI? 





Wychodzi 


MOMAZAZUEAJYJY, 


>>. Popławska 


iguel Toreno uznał jednak to zaproszenie za rzecz zupełnie 


naturalną, więcej, za wielki fawor, bo posławszy Zelii porozu- | - 


miewawczy uśmiech, wyszedł posłusznie do kuchni. 
— Melu, Anto — zawołała Zelia. — Kolacja na stole. 


Róża jadła milcząc, bez apetytu, głównie po to, aby Zelia nie 


gderała. ; 25 
Dzieciom za to nie zamykały się usta, aż trzeba było przywołać je 


| NIE MOGĘ! AKURAT 
| PRZYPOMNIAŁEM SOBIE, 


_ dzącą Różę. — To całkiem porządni ludzie. 


[= 


NO TO TRUDNO. LECH: 
SAM. ENTOMOLOGIO, 


NARESZCIE! 





TADEUSZ 
BARANOWSKI 


TYLKO BEZ 
WYKRĘĘTÓW, 
MACIE WROCIŁ 





ZNOwU w Domu! 





Z kuchni nie dochodził żaden dźwięk, jak gdyby nie było tam 
nikogo obcego. Zelia z nieprzeniknionym wyrazem twarzy podsuwa- 
ła półmisek z pieczenią, podawała salaterkę z jarzynami. Kolacja była 
prawdziwie świąteczna, cóż kiedy Róży nic jakoś tego wieczoru nie ; 
smakowało. h 

Potem, gdy Zelia znikła w kuchni, zgaszono lampę i zapalono 
świeczki na choince. Antoś i Mela usiedli na podłodze oglądając 
otrzymane poprzedniego wieczoru podarunki. 

Róża wytężała słuch. Z kuchni dobiegał szmer rozmowy, odróżnia- 
ła wyraźnie niski głos Miguela Toreno i-0 dziwo — śmiech Zelii. Słów 
Jednak nie zdołała pochwycić. Trwało to długo, zbyt długo jak na 
skromną kolację. Zelia zapomniała widać o wieczornych obowiąz- 
kach, a lokaj nie spieszył się do domu. 

Ułożywszy Melę i powiedziawszy Antosiowi dobranoc wróciła do 
jadalni. Zelia krzątała się koło stołu, zbierając naczynia. 

„— Zmieniłam zdanie o Hiszpanach — powiedziała ujrzawszy wcho- 


— Gdzie on jest? - o 
— Poszedł. Przeciaż już bardzo późno. _ _ - 
 —- Oczym tak długo rozmawialiście? —. > 


'— O wszystkim — Zelia wykonała ręką okrągły gest i spod oka 


Ę popatrzyła na dziewczynę. — Ten człowiek zna swoje miejsce i nie 
* pcha się tam gdzie nie należy. _ ; ? 
- — Nie wiem, czy dobrze | ; ć 








| UŚMIECH NUMERU 


— PANIE MĄDRALA, jaki rezultat przyniosła ta dieta czosn- | 
| kowa, którą przepisał panu lekarz? 
— No, straciłem trzy kilo I kilku wrażliwszych znajomych... 


— GUCIU, NIE przeszkadza ci, że piszesz lewą ręką? — pyta | 
Mądrala sąsiada z ławki. 

— Niel Przecież każdy ma jakieś niewielkie odchylenia... 

— Ja nie mam! 

— A herbatę mieszasz prawą ręką? 

— Oczywiście! 

— No, widzisz! A powinieneś łyżeczką... 


— Wkuchni? Ja zawsze jadam w kuchni i wcale nie narzekam. 

— Ty, Zelio, dziwaczysz. Ale gość... 

— Cóż to za gość? A zresztą dostał dobrą kolację. Myślisz, że 
w Tuileriach służba jada nadzwyczajne frykasy? To samo, co na 
cesarskim stole. A wiesz, że | cesarz nie bardzo zadowolony. Lokaj 
mówi, że słyszał, jak raz powiedział: „dlaczego nie mogę zjeść 
równie dobrego chleba, jak byle paryski mieszczuch? Mnie tu dają 
niejadalne wióry. A rosół... To jakaś lura, O, moi poddani jadają dużo 
lepiej ode mnie”. 

— Wiem, że to tylko lokaj, ale zawsze... 

— Więc czego się dręczysz? Napiwku mu przecież nie dałam. 

— Zelio, jak możesz? 

— Aco myślisz? Taki sługus to tylko patrzy na ręce. A franka każdy 
chętnie schowa do kieszeni. 

— Zelio, proszę cię. 

— Dobrze, dobrze, nie masz czego tak się irytować. W każdym razie 
wyjaśniłam mu, kim jesteś. Mam nadzieję, że zapamięta. 

— Byłaś chyba grzeczna? 

— Ja zawsze jestem grzeczna. A teraz idź spać, mam dużo zmy- 
wania. 

Mela dawno już zasnęła, a Róża siedziała na łóżku, nie mogąc jakoś 
uporać się z wrażeniami tego dnia. Boże Narodzenie! Choinka w tui- 
leryjskim salonie, cesarzowa Eugenia i mały książę, tajemnicza Jak 
zwykle twarz cesarza. I Miguel Toreno. „Tutaj chciałoby się żyć I być 
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